y 


'zywisty radca stanu Beger z jednej strony, i minister 
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Zasodnoszenie dopłaca się, 
5 kop. miesięcznie 
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Wtorek, 12 (24) Pazdziernika 1871. 


Pienumerata przyjmuje się: w Warszawie, w głównym kantorze Redakcji. 
przy ulicy Miodowej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich; — w, St. Petersburgu, ROK 
w księgarni A. 'D. Basunowa na Newskim Prospekcie w domu Olchinowej;—w Moskwie, 


„w księgarni J. S. Sołowiewa. 


4 Kalendarz prawosławny. 


Weśrodę, 13 (25) października, — św. Karpa ii Weniaminś, 


WYCHODZI CODZIENNIE. PRÓCZ DNI NIEDZIELNYCH 1 ŚWIĄTECZNYCH 
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Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek' od wiersza drukw' tab jego niej. 
y i R Ń Une 


Z 


ÓSMY, 


sca, za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy rązy,, dwanaście kopiejek, ++ Za ogłoszenia 


od 1-go wiersza do 12-stu, liczy się jak za! całe dwaliaśćie wierszy. — Oddzielne numera 


sprzedają się po 5 kopiejek. 


Spostrzeżenia | meteorologiczne 


T dostarczane przez obserwatorjum warszawskie, H 


Dnia 11 (23) Października 1871 +. 


Ciśnienie po- 


Temper. pow. 


zr zoratewto tc! r anoogi 


spokojnie. ist 


- Kalendarz tzyiysko-katolioki. | 


We środę, 18 (25) października, — ów, Kryspa i Kryspińa m. 


a > 0 no_dóows. „| KIęranók 
~ i Eh ietrza spro- podług Celsjn= Wilgoć 245 K EEGI. | OG -_ 
| We czwartek, 14 (26) października, — św. Nazareja i Parask./ i iso b m p: kj jo > HATTI, We ézwartok, 14 (26) października, — św. Ewarysta. 
l W piątek, 15 (27) października, — ów, Ewfimia x Łukiana m. | i | i W piątek, 15 (27) października, — ów, Sabiny męcz. ©; 
E iiia elekea : g: 1 168.3 | + 0.0 100 slifo połwschodni. iya 
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Słońce wsch. o godz.:6 min. 42; zach, o godz, 4 miń, 46. + by, 2 | H rd i 94 E Wysokość wody na Wiśle stóp Ż cali 1, 


SPIS RZECZY... | 
Dział urzędowy. — Dział wewnętrzny. — Wiadomości zagrani- | 
czne.— Wiadomości miejscowe. — Przewodnik. — Fejleton.. ! 


| 


* Deklaracja w przedmiocie persko-ruskiej korespondncji 
telegraficznej. W skutku życzenia rządu 'Cesarsko- Ro- | 
syjskiego, i rządu Najjaśniejszego Szacha  Perskiego, | 
ułatwienia telegraficznych stosunków pomiędzy obyd- | 
wóma państwamii, nadzwyczajny poseł i pełnomocny 
minister Najjaśniejszego Cesarza, Wszech Rosij,  rze- 


spraw zagranicznych Najjaśniejszego Szacha Mirza- 
Said-Chan ż drugiej strony, za hależytem na tó upo- 
ważnieniem, postanowili co następuje: Ład 

* Ponieważ wszystkie postanowienia, zawięrające się 
w konwencji telegraficznej zawartej w Paryżu w,1865 


|syłkę depesz telegraficznych, wymienianych pomiędzy 


r. a przejrzanej w Wiedniu w 1868 r., jak również i 
w instrukcji, dołączonej do pomienionej konwencji, by- 
ły zastosowanie od 1 stycznia 1869 r. do, koresponden- 
cji wymienianej pomiędzy Rosją a Persją, przeto iwas 
runki traktatu ; zawartego ` pomiędzy obydwoma pań- | 
stwami 13 sierpnia 1864 r., od wyżej wspomnionego 
terminu uważają się za zniesionę. 

„(Opłata końcowa siedm, franków i pół,  przypadają- 
cą za przechodzenie korespondencji na terytorjum per- 
skiem, będzię, zmniejszona ; dla korespondencji wymie- 
nianej pomiędzy ruskiemi. stacjami z jednej strony, a 
Teheranem i  perskiemi „stacjami  telegraficznemi na 
północ od Teheranu z drugiej, do czterech | franków. 

„ Do wszelkiej innej korespondencji, “za przechodze- 
nie po:terytorjum obu państw, zastosowywają się opła- 
ty ustanowione przez wspomnioną konwencję. ” 

Niniejsze warunki będą wprowadzane w wykonanie 
od 1 sierpnia 1870 r. i będą pozostawały w swej; mo-/ 
cy do terminu określonego w przejrzanej w , Wiedniu 
konwencji paryzkiej. RC TAKO ak 

"Na dowód czego, niżej podpisany, podpisał, z przy! 


Niżej podpisany kanclerz państwa, zgodnie z udzie- 
lonem mu upoważnieniem, oświadcza niniejszem, że rząd 
Cesarski aprobuje i zatwierdza wszystkie wyżej wyłu= | 
szczone postanowienia i będzie zachowywał je ściśle i 
niewzruszenie. 

Na dowód czego, niżej podpisany, podpisał, z przy- 
łożeniem swej pieczęci (imiennej), niniejszą deklarację, 


która ma być wymieniona fa takąż deklarację inini- | 


ga -Spraw zagranicznych: Najjaśniejszego Szacha Per- 
skiego. i C 
Dan w. St „Petersburgu, 28: październilia 1870 r. 
(L. S.) į (podpisano: ),, G'orczakow. 
$ ' Protokuł, ł i 
Dnia 6 marca tysiąc ośmset siedmdziesiątego pierw i 
szego roku, niżej podpisani, rzeczywisty radga stany 


Beger, nadzwyczajny” posęł 1 pełnomocny minister, Naj+ | 


jaśniejszego Cesarza Wszech Rosji i Mirza Said. Chan, 
minister spraw ; zagranicznych Najjaśniejszego Szacha 
Ferskiego, zobrawszy się w "Teheranie, wymienili. de} 
klaracje podpisane pzez nich ,1 sierpnia 1870, r..1 
zaopatrzone w ministerjalne deklaracje zastępujące Tai 
tyfikacje, w przedmiocie zmniejszenia opłaty za peze4 
„ruskiemi stacjami telegraficznemi z jednej strony, a Te- 
hęranem i, perskiemi stacjami telegraficznemi na północ 
ód /Teherańu z drugiej strony. 


* Bank Polski podaję ‘do powszechnej wiadomości, iż wy- 


t w üf X i $ Ai 4 j R i 
| ,agrodzenia likwidacyjne:;: w ilości rsr, 495, przypadające na 


mocy rozporządzenia Banku ;z , dnia 28 września b, r., hrabiemu 
|didigier, właścicielowi: wsi Dziesiąta, „półóżonej w gubernji lu- 
, belskićj, pówiecie lubelskim, gminie Zemborzyce, wysłane zosta- 
i al Sde [l 1) ) 

„ło, do kasy gubernjalnej lubelskiej, „celem wypłaty komu należy; — 
l wiłości!. rsru 385, „pizypadające na mocy rozporządzenia Banku 
| p r . 2. . 
|zdnia 23-wrześiia r. bi, hrabiema Biidtgerowi, właścicielowi 
| wsi Skrzynice, 


jskim, gminie Piotrkow, wysłane zostało do kasy gabernjalnej 


położonej w gubernji łubelskiej, powiecie lubel- 


| lubelskiej, celem wypłaty komu należy, ` 
a E TAA a TIA a 
| Wiadomości krajowe. 
„* Otrzymaliśmy następujące wiadomości urzędowe/0 


„Na dowód czego, niżej podpisani, podpisali niniej- |urodzajach /w gubernji peurokowskiej ;. Zbiory zbóż ozi- 


szy protokuł w dwóch egzemplarzach, i przyłożyli do 
niego pranoi swych herbów. < śbot 
CL D.) |". „  (podpisano:) A, Beger. 
(LS) . . (podpisano:) Mirza-Śaid-(han. 


JM msi 01 i "w 44 j 0 i i j 

*. Przez rozkaz'ministra oświecenia publicznego z 2 paździer- 
nika r. b, wydelegowańny został w celu nańk o -| 
wy m: pełniący obowiązki, nadzwyczajnego profesora  Cesarskie-| 
go warszawskiego, uniwersytetu, sękrctarz;kolegjalny: Wnześniew- 
ski— do'St.-Pętersburgi, na trzy miediece ód'6 stycznia 1871) 
r; płzedłużotwy zóStał termin urlopu za gra- 
n ie ę: nauczycielowi warszawskiego pierwszego: żeńskiego gim-| 
nazjam Malakenowi <> na mieśiąc i-15 dni,: z. powodu słabości| 
zdrowia; otrzymał urlop za granicę: nauczyciel war- 


szawskiego pierwszego męzkiego gimnazjum Kode — na wakacje 


zimowe 1871/2. roku szkolnege i, 15 dni; pozwolone z0- 


stało uosijć mundurowy półkaftań do ostatniej 


| "Przez, rozkaz w wydziale) ministerstwa spraw’ wewnętrz-| 
nych, z 8-go października r. b., mianowany został, 


nauczyciel nauk weterynaryjnych ¿w warszawskiej szkole /wete-| 


rynaryjnej, lekarz weterynaryjny (Tomaszewski — warsząwskim| 


weterynarzem miejskim, z .pozostawieniem w obowiązkach nsd- | PTZE! A : 
użycia tego materjału, przez co lasy, przeważnie poło- 


czyciela (od 80 września 1871 r.) ' 
j‘ 4 j rm i ią 


mych a jarych, pomimo. deszczów padających często w 
początkach sprzętu, odbyły się pomyślnie a urodzaj zda- 


„| [wał się być zadawalniającyt; jednakże przy omłocie oka- 


zał się nie bardzo obfitym, co. spowodowało  podwyższe- 
nie się cen zboża. Kartofle zaś stanowiące główny: arty- 
kuł żywności. dlajludu, skutkiem ulewnych deszczów. za- 
częły „gnić. już, w ziemi; z tego też powodu 'urodzaj tako- 
pea nie jest wcale. zadawalniającym a'ceny podnoszą się 
2 każdym dniem. Urodzaj ogrodowizń a osobliwie ka- 
„pusty, w roku bieżącym również nie jest,obfity, w.skutku 
czego ceny  podnoszą,się. nienstanuie, . W'czasie. sprzętu 
płacono robotnikowi 30 do 50.kop. dziennie. l 


i — 


"W. korespondencji z powiatu“ słupeckiego, w gu- 
bernji kaligzskiej, pisanćj w paździermku r. b. do Ga- 
zeły Rolniczej; czytamy między innemi: Powiat słupe- 
cki, pósiadając 14 gorzelni, a kilka z nich na wielką 
(prowadzone skalę, “wywołuje nie małą konkurencję; 


| kartofle więc stały się produktem miejscowego handlu 


R Jak” zboże łacwym dó pozbycia; szczególniej 


zastosowanie. . Kilka majątków: około Słupcy, a niano- 
wicie też dobra Piotrowice, dawno zasilają dobrym tor- 
fem tamtejszą okolicę: bezleśną; w dobrach zaś Eukom, 
już drugie lato dymi komin machiny parowej nad wy- 
iłaczaniem torfu. o Wzrastające z każdym rokiem ceny 
drzewa opałowego zachęcą bezwątpienia do większego 


żone nad dwiema spławnemi rzekami, Wartą i' Prosną, 
przyjść mogą do: wysokiej: bardzo: wartości. — Drenowa- 


nie gruntów zwraca uwagę tutejszych właścicieli. W 
dobrach Zbiersk pod Kaliszem, p. Repphan, właściciel 
tych dóbr, wydrenówał już przeszło siedmset morgów za 
pomocą rurek drenowych i chóciaż koszta ich zakłada- 
nia wynószą od 18 do 22 rs. na mórg," zwfącają się 
jednakże po upływie trzech lat, w niektórych tylko o- 
kolicznościach w lat ażeść, Pán“ Repphan utrzymuje, 
że iheljoracja ta opłaci się na każdym. gruńcie, który 
ma :pódłoże glinidste, i pomitńó tak znacznej przestrze- 
ni' już odrenowanej, cżynność tę corócznie w swych do- 
brach dokonywa. ! My POKONANE 


e o A O Botai amana 
(1% Kształcenie tech niczne—W.Sowr. dewiest. 
napotykamy ciekawe szczegóły o szkole rzemieślniczej, 
urządzonej we. wsi Seredie, powiecie wołokołamskim, 
z inicjatywy ziemstwa i przy początkówem wsparciu od 
niego. Szkołą ta otwartą została 15 lutego 1868 roku; li- 
czba 20 uczniów, z którymi rozpoczęto szkołę, w końcu 
kursu 1871 roku wynosiłą już do 100 pęzniów płoj obo- 
Jej. Początkowo trudno było namówić matki, aby. oddały 
swe córki na naukę; potrzeba było „zainteresować paki, 
aby prowadziły je do szkoły, Od czczego przędzenia lnu 
matka nie puści swej córki; przekonąwszy się.więc o tem, 
kurator szkoły ustanowił. zapłatę za pracę szkolną. 15-go 
marca 1870 roku otwartą została klasa rzemieślnioza dla 
dziewcząt. Przyjęto , roboty żal dla wlościaniņą, 
mogące mieć odbyt a przytem nie wymagające materja- 
łów kupnych. Za materjął „służy wełna, a, za rzemiosło— 
robienie pończoch, skarpetek, rękawiczek, szarf „i, td. 
Do nauczania wynajętą została z pod Moskwy majstrowa. 
Na nauęzanie ; początkowe i zapas wełny, członek rady 
szkołnej;N. N. Bożanow ofiarował 50 rub.,.ą pierwszego 
roku, t. j. od 14 marca 1870 roku do l-go czerwca 1871 
roku, 19 dziewcząt, «nie o uszczając klasy naukowych, 
zrobiły 14 szarf, 159 par £ ian z 18 pary rękawiczek, 
9 kaftanów dziecinnych, 1 męzką kurtkę, kilka kaftanów, 
co przędano za;126.rub. 10 kop. Z sumy tej użyte na ma. 
terjał 76 rub, 89 kop. oraz wypłacono dzieciom zd robotę 32 


j 1 > i SI. JR EE KEE P NLF 1. aL i Í AŚ z À 

Fy łożeniem swej pieczęci (imiennej) niniejszą dekiarację, posady przywiązany: byłemu zwyczajiiemu profesoro- też W ae PJ eny AB Srn | rub. 66 kop., pozostało: się na korzyść szkoły 16 rub, 56 
która ma być wymieniona na takąż, deklarację PON | i Cesarskiego warszawskiego uniwersytetu, rzeczywistemu rad-| WA dba n TC ża EA ©- | kopii: Na.nowy rok „szkolny znajdowało sę w materjale 
skiego, ministra spraw zagranicznych. Teheran, .1 ,sier+ | 77 09470080 warszawskiego uniwersytetu, rzeczywi: || zelnie zatemowypruwsdzą daly: prawie norme 'wydaj- | 66-rub. 56 kop. Kiedy uorganizowane zostały dziewczę - 

e pnia 1870 roku. : cy. stani, Papłońskiemu. {oss dovrò n HSS PRZEKIAO pokryją się w części wysokie ceny kar- ta, otwarto z dniem l-m wrześnią 1870 roku kłńsę stolar- 

l ; (L. S.) (podpisano:); 4. Beger, i isme tofli. --Użycie: torfu na: opał ‘coraz: większe * przybiera | ską dła chłopców, Wynajęto: majstra 2 > pomiędzy wło- 


ścian. , Na urządzenie warsztatów: i niektórych przynale - 
żności, użyto desek i żeląza za 8 rub, 25 kop.  Warszta- 
ty zrobione. zostały” przez: tegoż. majstra; do robót:ku- 
piono desek i drzewa za 14 rub. 50 kop. W ciągu*9'©m 
miesięcy. 25 chłopców nauczyło się regularnie piłować, 
beblować, sztamować; £yrobift 65 bron, 61 ram, 10 latar- 
ni i 1 stół, co sprzedano za 25 rub. 75 kop: Dzieci z t 

pracą swą urządziły klasę, zwróciły za materjal, lą 
rym ńczyły się, a pozostało jevzcze na korzyść;szkoły 3 rg. 


M 03 


|spogłądał z niedowierzaniem. działa Marja Iwanówma, chuda i wybladła, z rozrzucone- 
Pymczasem Puhicżew dówiadywał się 0 stanie | 


ci się zdaje, czyby nie posłać po popa;  możeby -zaraz 


5 CÓRKA KAPITANA. 


przėz Paszkina. 
(przekład z rosyjskiego). 


— m , 
Dalszy ciąg; patrz N. 192—215. 


XII. 

Kibitka zatoczyła się przed ganek komendanckiego 
domu. i 

Naród poznał odgłos dzwonka samozwańca i tłu-! 
mnie pobiegł za nami. Szabrin. wyszedł na ganek na, 
spotkanie Puhaczewa, | 

„ Ubrany był po kozacku i zapuścił brodę. | 

Zdrajca pomógł  Puhaczewowi wysiąść z kibitki i 
w. nikczemnych wyrazach objawiał swoją radość i przy-| 
wiązanie. i 

Zobaczywszy : mnie, zasępił czoło, lecz wnet przy- 
szedł do siebie i podał rękę, mówiąc: ` 

— Ityś już do'nas przystał? Trzeba'to było da- 
wno zrobić. i Łk: pogs: 

Odwróciłem się od niego i nic nie odpowiedziałem. 

Serce we mnie obumarło, gdyśmy weszli dò dawno 
znanego mi pokoju, w którym na ścianie wisiał Jesz- 
cze dyplom nieboszczyka komendata, jako smutne 
świadectwo przeszłości. 

Puhaczew siadł na kanapie, na której tak często 
drzemał był sobie, Iwan Kuźmicż i usypiał, słuchając 
gderania swojej połowicy. 

Szabrin sam podał mu wódkę. Puhaczew wypił kie- 
liszek i rzekł, wskazując na mnie: 

— Poczęstuj i wielmożnego pana. Szabrin podszedł 
do mnie z tacą, lecz ja powtórnie odwróciłem się od 
niego. pad NS 

On także, jakoś był nie w humofże; bezwątpienia 
musiał się domyślić, że Puhaczew jest z niego nieza- 


- dowolniony. 


Szabrin tedy, widocznie upadł na duchu, a na mnie 


twierdzy; 0 wojskach” nieprzyjacielskich i tak dalej, 


Aż nareszcie, zagadnął gó niespodzianie: 


trzymasz u siebie pod strażą? Pokaż no mi ją. 


Szabrin zbladł jak trup. | 


wstając z miejsca. 
Niepodobna się było wykręcić. 


|v Szabrin zaprowadził Puhaczewa do pokóju Marji 


Iwanówny. 

Ja poszedłem za nimi. 

Szabrin zatrzymał się na schodach. 

— Najjaśniejszy Panie! rzekł. Możesz żądać odė- 
mnie wszystkiego, lecz nie póżwalaj wprowadzać ob- 
cego. człowieka do sypialnego pokoju mojej żony. 

Wzdrygnąłem się cały. YA 

— Tyś się ożenił! Zawołałem, czując że rozszarpał- 
bym go był w kawałki. het 

=" Cicho! przerwał Puhaczew. "To już moja rzecz. 
A ty, rzekł obracając się do Szabrina—nie mędrkuj i 
nie zmyślaj. Czy to twoja żona, czy nie, wprowadzę 
tam kogo zechcę.-— Wielmożny panie, pójdź za mną. 

Przy drzwiach Szabrin jeszcze raz się zatrzymał 
i rzekł urywanym głosem: ` 

— Najjaśniejszy panie! uprzedzam cię, że ona ma 
gorączkę, i trzeci dzień jest w malignie. uż 

" — Otwieraji—rzekł Puhaczew. 

Szabrin począł szukać po kieszeniach i rzekł że nie 
wziął z sobą klucza. Puhaczew uderzył nogą w drzwi, 
zamek wyleciał, drzwi się otworzyły— weszliśmy. 

Spojrzałem przed siebie i z przerażenia struchla- 
łem. 
| Na podłodze, w chłopskiem, podartem ubraniu, sie- 


mi włosami. Przed nią stał dzbanek wody, nakryty 
kawałkiem chlęba. Zobaczywszy mnie zatrzęsła. się 


| cała 1 krzyknęła. 
— Powiedz kochanku, co to za dziewczyna, którą. 


Co wtedy zo mną się działo? nie pamiętam. 
Puhaczew spojrzał na Szabrina i rzekł z gorżkim 


| uśmiechem: | 
— Najjaśniejszy Panie, rzekł drżącym głosem... Ce! 
sarzu; ona hie pod strażą... ona chora... leży w izbie | 
| na górze. i | 
— Prowadź mnie do niej—rzekł samozwaniee po- 


— Ładny u ciebie szpital! Potem zbliżył się do 


| Marji Iwanówny. 


— Powiedz mi, gołąbko, za co twój mąż, tak cię 
surowo karze? Cóżeś mu zrobiła? 
— Mój mąż! powtórzyła. On nie jest moim mę- 


żem! Ja nigdy żoną jego nie będę! Postanowiłam ra- 


czej umrzeć i umrę, jeśli mnie kto nie ocali. : 

Puhaczew rzucił groźnym wzrokiem na Szabrina: 

— I tyś ośmielił się mnie oszukiwać? rzekł do nie- 
go. Czy ty wiesz, nędzniku,. na coś zasłużył? 

Szabrin padł na kolana... 

W tej chwili, pogarda zagłuszyła we mnie uczucia 
gniewu i nienawiści. Ze wstrętem patrzyłem na szla- 
chcica włóczącego się u nóg zbiegłego kozaka. 

Puhaczew zmiękczył się, 
+; — Na ten raz. daruję ci—rzekł, do Szabrina, lecz 
pamiętaj, że za pierwsżem przewinieniem, i to się przy- 
pomni. 

Potem obrócił się do Marji Iwanówny i rzekł: 

— Wyjdź piękna dziewico, jesteś wolna, 
Sarz. 


Jam ce- 


Marja Lwsnówna bystro spojrzała na niego i domy- 
śliła się, że przed nią stoi zabójca jej rodziców. Za- 
kryła twarz obiema rękami i bez zmysłów padła ną 
ziemię. Rzuciłem się na pomoc, lecz w tej chwili 
wcisnęła się tam stara znajoma, Pałasza, która też swo- 
ja pannę zaraz opatrywać zaczęła. 

Puhaczew wyszedł z izby i wszyscy trzej zeszli- 
śmy do, pokoju. gościnnego. 


— Cóż, wielmożny, panie —rzękł śmiejąc się Puha- | 


czew.  Wydostaliśmy z niewoli śliczną dziewicę! Jakże 


dał ślub swojej siostrzenicy? „Ja mogę jej ojća zastą- 
pić, Szabrin będzie naszym. dróżbą=a. tak, pohulamy, 
popijemy się i. basta, ! el i F e 
Tu właśnie stało: się to,  ©zego najbardziej: się oba- 
wiałem. ridi ej slowśi 
Szabrin  usłyszawazy. „propozycję. ,Puhaczewa,, nie 
, mógł nad, sobą, zapanować: -. ialo dss 
m: Najjaśniejszy panie! —zawołał rozpaczliwym! gło- 
| gem. , Jam. winien, skłamałem lecz i ten pan oszukuje 
| cię także. Ta dziewczyna nie jest siostrzenicą popź, 
, to córką Jang Mironowa, który został powieszohy przy 
| wzięciu tej twierdzy. 
Puhaczew utopił we mnie ogniste spojrzenić. 
| — A toż co nowego?—zapytał' ż niedowierzaniem. 
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— Szabrin mówi prawdę—odrzekłem śmiało." ! 


xj — Dla czego mi tego nie powiedziałeś£— przerwał 


| Puhaczew, zasępiwsży twatz nagłe. - i ; 
| — Sam osądź,—odrzekłem, czy: przy!” twóich zluż 
| dziach, można było powiedzieć, że córka Mironowa 
| żyje.. Rozszarpaliby: ją: ma miejscu.» Nicby jej nie loca- 
liło. "ET f rzq ilgsidyw 

— To prawda,—-rzekf śmiejąc się Puhaczew. Moi 
|pijacy nie. darowaliby biednej  dzieweżynie:*' Dobrze 
zrobiła kuma popadja że ich oszukała. 

— Posłuchaj mnie, ciągnąłem dalej, korzystając z do? 
| brego humoru Puhaczewa. ' Jak ciebie mam ‘zwać; nie 
wiem, ale i wiedzieć nie chcę... Lecz Bóg świadkiem, ż6 
gotów jestem życie oddać za to; coś' dla 'mnie- uczynił, 
| Tylko nie żądaj odemnie tego, 'co się nie'zgadza z moini 
| honorem i sumieniem chrześcjańskiem. Jesteś już moii 
dobroczyńcą; dokończ-że taksjak zacząłeś: wypuść mnie 
z biedną sierotą, tam! gdzie. nas Bóg poprowadzi. A my; 
gdziekolwiek bądź będziemy, vi co się z tobą "nie stanie; 
będziemy wiecznie prosić Boga o zbawienie twojej grżet 
sznej duszy... ; 2E {baqo 
| Zdawało się że dziki charakter samozwańca wzruszył 
się mocno. | i te LS KORNES A pLAj6BGĘ 
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Li $ a 
Narzędzi na 30 rub. nabyto na osobny rachunek. Z ziem- 
~ stwa asygnuje się na szkołę 372 rub., wydatki zaś są: lo- 
kal, o trzech izbach 12-arszynowych 120 rub.; nauczyciel 
religji 100 rub.; nauczyciel 100 rub.; pomocnik 30 rub.; 
jster 100 rub; majstyowa 72 rub.; 
ozostałe 150 rub. pokrywane są z funduszów -prywa- 
ych. Włościanie wsi seredyńskiej ofiarowali na pokry- 

cie wydatków po 5 kop. z duszy, co uczykiło 

į kóp; za pieniądze te chłopcy włościańsey innych wsi ko- 
 rzystają z bezpłatnej kwatery przy szkole. Js 3 


pi 


*Handeli przemysł— Na 


E 
odstawie 'wyda- 
nego obecnie „Obrazu handlu bisma ae A AAT 


Bart. Wied. przytaczają liczby ogáłnej wartości obrotów 


handlowych Rosji pod względem przywozu i wywozu to- 
: rón „ma granicy ;europejskiej i w Wielkiem Księztwie 
"| Fiulandzkiem. 
sinżs= 90 —Wywiezfono towarów: 
gwanu salstzbhlja-granioy.. W Fin- - Razem, 
europejskiej. łandji. 
Lata u B.. 
W 1860 za 165,187,794 2,847,791 168,031,587 
EE NT z 459,860;299-=  3,861;564 163,721,868 
„ 1862 „ 159,970,037 7,150,934 167,120,971 
„ 1868 „ 134,724,092 6,048,498 140,772,588 
„ 1864 „ 1641902/865 6,304,031 "4171,206,896 
" 1865 > 184,427,947 6,895,522. 191,323,469 
w «1866 nit 194,838,184 „6,211,287 « 201,049,471 
„ 1867 , 207,606,686 12,547,980 , 220,154,666 
„ 1868 5 "209,529,778 8,156,252 217,686,030 
" 1869 ; 241:094,725  ”9;413,037  256,507,762 
| „ 1870 „ 342,862,659 — —8;720,895 351,578,558 
z Przywieziono towarów: 
Na granicy Fin- Razem. 
europejskiej. landji. 
zzaawokokt dza «> ród R wb » ©." AE daw. NTW 
W 1860 za 135,893,249 2,288,497 138,181,746 
„ 1861 „ 142,750,300 2,221,491 143,971,791 
W »i4862 iny 125,233,163 -. 2,762,120 . 127,995,288 
taininan LB68,. mi „1274697,268., 3,006,281- ~ 130,103,549 
« eny 1864. „„144,174,755 3,518,161  „ 147,692,915 
e e iges, „ 139,639,581 ; „ 2,386,004 140,976,091 
sem 1866 „ 118,115,605, << 2,391,603, «180,573,208 
4 adi d8674w,242,791,108 4,054,611 235,845,719 
1868 „ 239,892,075 4,533,128 iio: 244,425,203 
= 1869 n 319.875,282 ...4;720,895, „ .824,101,11 
1870. > -309,129,960.....(6;217,440., 315,407,400 


"Za ostatnie dwa. Jata, wartość towarów, przywiezionych 
i wywiezionych wykazana została podług, nowych. cen 
stałych, oznaczonych od roku 1869; z obliczeń zaś podług 
i -cen zarazem nowych i starych, otrzymujemy następujące 
rezultata porównawcze za dwa lata ubiegłe: — o... 
**Wświezióno towarów, nie licząc w to handlu z Fin- 
ct Ke% 4 ery GU GEN? 
'%'Podług dawnych cen w 1869 r. za 201 mil. rub. 
08 aid 2 ach „1870 „„ 278 
. 1869 „ 247 


i A ” ER j y Ha jw, 
« "Podług nowych cen e 
1 920 >» F 


HIE "1 
Q K Przy w 
<latdją: 
"Podług dawnych cen 


ia pa i 187097 S S 
ióżiotto towarów, nie, licząć w to ha 
ih i sy 


dłu ź Fin. 


w 1869 r. za 315 mil. rub. 
osbęłiyj KET PS3167 
:5:19) Podług" nowych cen 5141869 „ „ 319, » 
ogi polo: geig ws PITI a 809 m: 
sib «4 liczbach towarów przywiezionych wykazańe zosta- 
ły: właściwie tylko'te, które wyprowadzone zostały z ko- 
-mór dla kónsumcji wewnętrznej. > <; 

—olprzywóż i wywóz złota, i srebra w monecie i sztabach 
[daje za 10 lat następujące liczby: Pi 


qi BIs 4. 
FR. 


” 


„KW OTBI Wywieziono ,  Przywieziono. 
4DRT HOOI £L i j? S u B ye. 
"SW 4860 roku: OS 1171310. 6,540,945 “7,065,115 
[8] A86Pso „u-J ob naor 006 11;751,962 >  6,966,742 
egr 1862" „ob. obl5 57040 82,205,689 4,838,128 
ziezpi4868: 0,1 ET 11910742 59,921,378 4,990,223 
pesadi 2d 44520, | 915988,30T- 4,048,283 
anig »51865W iy Taru S, 197 DE 189242305 7 3,020,933 
| Ct $004866 ss Sgro 125,826,753 -< 2,372,582 
36 gdu1 867 viise, 405104, 611, >192,880,714: -38,228,047 
ingatag gje op wobiany 101028,420,556" ° 38;835,288 
«986941505 onv 05100100948439,88T " 2,310,250 
OSO CZURESE "22,881,716 ` “2,273,421 


% danych przytoczonych okazuje się,*że w r: 1870 wy- 
-wieziona towarów na granicy europejskiej za 88,722,698 
rar. więcej aniżeli przy wiezionój za to też i złóta wywie- 
zióno zagranicę za; 
(zion Vo 3 

e Gołosie piszą: 'Kwestja zaprowadzenia w Ro- 
aji bawełfiy! atierykińskiej dawno jaż zajmowała , nasz 
itan przemysłowy. Jeszcze w rok zeszłym, na pier- 
wszym zjeździe. rękodzielników, podczas wystawy, była 
ona przedmiotem Toztrząsania. Wtedy przez osoby 
-kompetentne objawiona byłwwątpliwość *6 MOŻNÓŚCI ZA- 
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„peas Niech ię dzieje twoja wota t rzekł: W iesżić, to 
„wieszać, a ułaskawiać to ułaskawióć : Już taka moja ná- 
tura! Weź sobie swoją ukochaną; zawieź ja gdzie ci 
się podoba =t'niech wam' Bóg da miłość i szczęście! 
Rzekłszy to obrócił się do Szabrina i kazał wydać mi 
pozwolenie: przejazdu przez wszystkie rogatki i twierdze. 
Szabrin, zupełnie pognębiony, został w osłupieniu. 

i -|- Puhaczew poszedł oglądać twierdzę. Szabrin mu to- 
'warzyszył; aja się zostałem, pod pozorem przygotowania 
do podróży: =o - TEE h et 
+s1 Pobiegłem na górę. * Drzwi były zdmkńięte.  Zapu= 
kałem. psbtorw 

— Kto tam? zapytała °Pałaszw. i 

15 ma Toya; rzekłem. gswo 
Dźwięczny głosik Marji łwanówny odezwał się do 
mnie przezedtzwi: iv u9) in o i 
-- Zaczekaj, Piotrze Andrzejewiczu... Przebieram się 


terazi» Idź do: &kuliny Panfilówny—ja tam natychmiast | ` 


przyjdę. 50 * isf l l 

„Poszedłem dó domu ojca Herasiwa. Oboje starzy 
wybiegli na moje spotkanie. Sawelicz już ich o wszy- 
atkiem uprzedził. si» oejoio Hiss ji 
assi Jakże się macie, Pibtrze Andrzejewiczu? poczęła 
Popadja.— Dzięki Bogu, przecież się znowu widziemy. 
Co się z wami dzieje? Myśmy tu, codzień o was wspo- 
minali, a-Marja Iwanównu, moja: gołąbeczka, nacierpia- 
ła się 'tlitaj bez: ask... Ależ powiedźcie, mój drogi; ja- 
kim sposobem ziPukaczewem trafiliście <do ładu! Że też 
toron i wis także, ńa tamten świat nie wyprawił %iNo, 


dzięki Bogusi-z8 tes [os ubo so 
sine Dość: Już, ¿dość starucho;* przerwał ojcice Hora- 
sim, Nie. paplej tak wiele. ci Gudatliwość nikogo nie 


zbawi. Piotrze Andrzejewiczu!: racz wejść, prosimy. 


4 


Dawno. już, dawnośmy „się: nie widzieli | 


Popadja zaczęła mnie częstować, a przytem język! 


jejnie, umilkt ani. na chwilę. Opowiedziała mi, jakim 
sposuweim Szabrin zmusił ich do wydania Marji: Iwanó- 


| — zazna 


gólem 522 rub,| 


190 rub. 35 | 


' pwinszować”. 


20,508,295 2 więbej aniżeli grzywie. głodu; ponieważ, podług: ich praw, pow 
kt Ę A dzinnego. kraju ulegają karze, przeto, 


Azji środkowej lepszych gatunków ba. ; 
wełny amerykańskiej. I tak T. 5. Morozow objawił, | 
że w niektó 


| nawet brakiem*glancu. Na 


n_j z zr 


tu: „Przez depeszę z dnia 25=go sierpnia, doniosłem, | 
że tegoż dnia, 
| plantacji Taszkienckiej, 
amerykańskiej „si ajland,” 
tanku wybornego. Dzisiejszą pocztą wysyłam próbkę 
tej bawełny, i proszę uprzejmie towarzystwo dla po: 
; ierania przemysłu i handlu ruskiego o pokazanie tej 
próbki specjalistom, dla dokładniejszego. oznaczenia jej 
przymiotów i ceny. Odezwę specjalistów., oraz zdanie 
samego towarzystwa o mej bawełnie proszę mi zako 
rnunikować telegrafem. Tak więc, kwestja o możno 
ści rozprowadzenia w Azji środkowej lepszych. gatun- 
ków bawełny | amerykańskiej, podniesiona przezemnie 
przed dwoma laty w towarzystwie dla popierania prze - 
mysłu i handlu ruskiego, rozwiązaną została 'teraz w 
rzeczywistości. W obec takiego faktu, w obeo” wyso- 
kich przymiotów otrzymanej bawełny, powinny umilknąć 
v szelkie powątpiewania, objawione wtedy co do sto- 
sowności, tutejszego klimatu i gruntu dla produkowa- 
nia lepszych gatunków bawełny. Jest więc na- 
dzieja, że nasze kupiectwo nie zaniedba skorzystać z 
tego ważnego nabytku (nie kosztującego go ani pracy 
uni pieniędzy) i pojedynczo, lub zjednoczywszy się w 
kilne stowarzyszenia, weżmie się do urządzenia tu ob- 
szernych plantacij: bawełny, aby prędzej wydobyć nasz 
przemysł bawelniczy z owej zawisłości, ¿W jakiej, teraz 
znajduje się od producentów zagranicznych.” :Obecni 
członkowie komitetu, a w tej liczbie i specjalisci w 
kwestji bawełnicżej, N. S. Ilin iN. P. Rogożin, zna- 
łeźli te próbki doskonałemi i bawełnę dobrą do% pro- 
dukowania nici dla tkania wyższego gatunku. 
ecit o Dnia 5-go. października, „otwarty został w- Pe- 
tersburgu kantor warszawskiego Banku. Handlowego, 
który tegoż dnia rozpoczął swe operacje na giełdzie 
tamecznej. * | E sia 


* Rozmaite wieści. Dnia 24 września, na- 
czelnik gubernji wołyńskiej rozesłał telegramy do za- 
wiadających włościami kolonistów—czechów, pośredni- 
ków polubownych: powiatu dubieńskiego— W orónina, lu- 
ckiego— Boma i” rówieńskiego--Kropotowa, treści na- 
stępującej: „Powinszujcie w mojem imieniu sławnym cze- 
chom. rocznicy: przysięgi. ' Bardzo żałuję, że interesa 
służbowe nie dozwałają mi osobiście znajdować się i po- 
Wi odpowiedzi na tu odebrane zostały w 
tymże dnia telegramy! 4 Równego od“ pełnomocników 
Lczechów: Rajcha, Palla i Hejda: „Gmina czechów, któ- 
rzy dziś wykonałi' przysięgę, serdecznie dziękuje jw. pä- 
nu za pamięć. Z niecierpliwością oczekujemy chwili, 
aby osobiście na miejscu wynurzyć wam naszą: wdzię - 
'czność”. Z- tegoż miasta ‘od pośrednika polubownego 
Kropotowa: „Dziś odbyło się wykonanie" przez czechów 


przysięgi w zupełnym porządku i uroczystości; nie sta- 
wili się tylko chorzy i nieobecni”, Z Łucka, od pośre- 


dnika. polubownego Boma, pełniącego obowiązki naczel- 
nika powiatu Skojbedy, i sołtysa Piszela: „Godzina dru- 
ga po północy. Czesi powiatu łuckiego wykonali przy- 
sięgę na poddaństwo Rosji, : dziękują jw. panu 1 życzą 
'wszelkiej pomyślności”, , Z Dubna, od pęśrednika polu- 
bownego Woronina: „Przysięga wykonana. została bar- 
dzo pomyślnie. Czesi dziękują jw. panu za powinszo- 
wanie.” | 

„* Gazeta djecezjalna irkucka zamieszcza następujące 
wiadomości 6 przyjęciu na łono chrześcjaństwa korej; 
ców, podane w sprawozdaniu przewielebnego Benjami- 
na, biskupa: kamczackiego, io czynnościach misjonarzy; 
w okręgu południowo-usutryjskim. Koórejcy zaczęli prze- 
chodzić do tutejszego kraju od roku 1865, z powodu 
racający: do ro-| 
dla ochronienia 
| się od zemsty byłego swego rządu: w razie wojny mię- 
dzy. Rosią a, Koreą, oświadczyli życzenie zostania rosja-| 
nami, poodcinali swe warkocze, starali się nauczyć języka 
ruskiego i przyjmowali wiarę chrześcjańską. Archiman-| 
| dryta Paladjusz, donosi o, tem biskupowi. Benjaminowi, 
co następuje: „Korejcy chętnie przechodzą na prawo- 


wny; jak Marja wtedy płakała i.nie chciała rozstać się 
z niemi, jak utrzymywała z nią stosunki przez Pałaszę 
(chwacką dziewczynę, która i urjadnika pod pantoflem. 
trzymała), jak poradziła potem Marji Iwanównie do mnie, 


list napisać i tak dalej. 


Ja z kolei, także opowiedziałem jej w krótkości całą. 
moją bistorję. 
Staruszkowie aż przeżegnal 
usłyszeli; że Puhaczew wiedział o ich wybiegu („| 
— Bóg nad nami widocznie czuwa! rzekła Akulina| 
Panfilówna,—skoro to wszystko przeszło nam na sucho. 
Lecz Aleksy Iwanowicz. nie ma co mówić... śliczny pta- 


gd 


y 


i się z przerażenia, 


szek! 

"Wtem, drzwi się otworzyły i weszła Marja Iwanó- 
wna, ż anielskim uśmiechem na bladej jeszcze twarzy. 
Zdjęła chłopskie ubranie i włożyła dawną swoją, skro- 
mną sukienkę. | 
Pochwyciłemi jej rękę i przycisnąłem do ust, nie mo- 
gąc ani jednego wymówić słowa. 

Obojeśmy milezeli, bo serca nasze były przepeł- 
nione. 

Gospodarstwó oboje, domyślając się że obecność ich 
jest zbyteczna, odeszli. | 

Zostaliśmy sami. Zapomnieliśmy o wszystkiem. Pa- 
trzyliśmy tylko nawzajem sobie w oczy, i nie mogliśmy 
dosyć nacieszyć się z sobą. ssij 

Wreszcie, Marja lwanówna opowiedziała mi wsżyst- 
kie swoje kołejć;* od czasu zdobycia twierdzy; opisywa- 
ła mi ćałą ókropność śwegro połóżenia i niecne postę- 


| | pówanie Szabriiia. 


Wspómnieliśtiy także i o przeszłych, szczęśliwych 
wypadkach i oboje zapłakaliśmy górżko... jii 

Nakoniec, zacząłem objaśniać Marji moje na przy- 
szłość zamiary: + i 

Pozostać w twierdzy, podwładnej Puhaczewowi, któ- 
rý zarządzał*Szabrin, było nadal rmiepodobieństwem. Nie 
można też było myśleć i ð Orenburgu, który obecnie 


„pośród korejczykówj 
wiesci o powróceniu kraju pod władzę Chin. Z drugiej 


|slawnej. Jedyną przeszkodą jest język 
|nina ludowego narzecza z chińskiem, 


sławie, pragnąc korzystać z przywilejów ruskich pod- 
dunych w razie nieprzewidzianych starć z byłą ich oj- 
czyzną, albo z sąsiedniemi mandżuarami, którzy będąc 
rozjątrzeni z powodu utraty kraju usuryjskiego, szerzą 
ij wychodzeów chińskich złośliwe 
strony, ci wychodźcy, dawni mieszkańcy kraju, nieprzy- 
chylnem okiem patrzą na osady chińskie; a przytem 
w fościanie ruscy nie żywią szczególnej sympatji do no- 
wych osadników. Wszystko to sprzyja prędszemu zru- 
szezeniu korejców i ustaleniu między nimi wiary prawo- 

szyk korejski, mięsza= 
-jeden z najtru= 
Liczba wychodźców ko- 
bo w drodze tysiące ich 
strony nie. mogli- 


Po- 


dniejszych do nauczenia się”. 
rejskich jest dotąd nieznaczna, 
pomarło z głodu i zimną, a z naszej 
śmy przedsięwziąść środków, do ich wyżywienia. 
graniczni 

ich jak towar, powiedziano jest w sprawozdaniu. 

* Birż, Wied. piszą z gubernji mohylewskiej: „Dziś, 
25-g0 września, w dobrach, w których mieszkam, poło- 
żonych w północnej części gubernji mohylewskiej, po- 
mimo zielonych jeszcze lasów i ogrodów, leży już czwar- 
ty dzień śnieg 
miesięcznym deszczu, 
zboże jare stało się kupami gnoju. 
łowy sierpnia trwała tu piękna pogoda. 
tym czasie zdarzały się burze, 
czyły */, lub "/⁄ lasu i ogrodowizny. Od dawnego 
czasu mieszkam w północno-zachodniej Rosji, ale nię 
pamiętam, aby, od 2l-go września zaprzestano wypę- 
dzać bydło w pole. Pamiętam, że tylko raz jeden przed 
16 laty wypadł śnieg na 1 października, który zrządził 
dużo szkody. Chociaż z wszelką pewnością można się 
spodziewać, 
będą jeszcze pokryte zielonóścią, wszelako gospodarze 
nieposiadający słomy jarej na karm bydła, zmuszeni są 
na każdą sztukę rogacizny wydawać około jednego pu- 
da dobrego siana, a na każdą sztukę nierogaćizny „po 
garncu otrąb”. È 

*O Rygski Wiestnik pisze, że 19-go września, w Ha- 
psalu wypadł śnieg, który. pokrył ulice na pół stopy i 
przeleżał do 24-go września. Nie pamiętają w tych o- 
kolicach tik wczesnego i wielkiego śniegu. ` 

* "W. swoim czasie donosiliśmny, że zńany lekarz pe- 
tersburgski ‘Botkin, zaczął leczyć cholerę  chininą. 
Obecnić w protokule kaukazkiego towarzystwa lekar- 
skiego “2 roku bieżącego, wydrukowany został nastę- 
pujący artykuł p. Grazowa, który praktykował na 
Kaukazie i w Petersburgu : „Proponowane przez p. 
Botkina użycie chininy, nie jest. nowe na Kaukazie, 
gdzie jeszcze w 1846 r. lekarze leczyli cholerę chini- 
ną, a wnosząc z uporczywości, z jaką „niektórzy z nich 
leczyli chininą, należy: wnosić, że kuracja nie była bez 
skutku. ` Latem 1866 r., w Abchazji, w Gudaucie, zda- 
rzyło mi się zawiadywać oddziałem cholerycznym oddzia- 
łu wojska. Przyukażaniu się cholery, w części z powodu 
braku pod ręką posiadających przeciw-choleryczną sła- 
wę środków, w części ze względu na opowiadanie sta- 
rych kaukazkich oficerów o. poprzednich epidemjach, 
a głównie ze względu na silnie febryczną miejscowość, 
pośród której stały wojska i lazaret, leczyłem naten- 


skutkiem którego będące na polu 
Tymczasem od po- 
Zresztą, i w 


czas chorych , przeważnie, chininą i procent sumierają- 
pomimo o ile można najnie- | 


cych, był nie zbyt wielki, 
przychylniejszego otoczenia. Uczęszczając do kliniki 
profesora Botkina w początku bieżącego roku i wi- 
dząe tam' stosunkowo dobre rezułtata "kuracji, postára- 


łem się zastosować ją: w pierwszych. wypadkach piy- 


watnej praktyki w Petersburgu.” Zresztą podzielając 
objaśnienie przez profesora Botkina procesu cholerycz- 
nego jako febrycznego i uznając” w zasadzie leczenie 
chining za zupełnie racjonalne, p. Grruzow wypowiada 
zarazem niezgodność co do ilości chininy, - jaką on da- 
je i co do metody użycia, zasadzającej się na dawaniu chi- 
niny wewnątrz. „Lekarze kaukazcy— powiada p. Gru- 
zow — dawno już zarzucili zapisywanie 2 — 8 granów 
chininy wewnątrz przy: febrach i dzięki: głównie tej 0- 
koliczności, nie ma na, Kaukazie teraz. takiej śmiertel - 
ności i takich złych następstw, jakie obserwowano po- 
pizednio, kiedy na febrę wymierała prawie połowa 
wojska w niektórych miejscach. Trudno przypuścić 
a priori nawet, żeby przy rozwinięciu się takiej choro- 
by jak. cholera, „dla „zneutralizowania 'jadu, albo dla 
zniszczenia parazytów, dostateczne, bylo. wewnętrzne ur 
życie 2—4 granów chininy na dobę. Wada leczenia 
p. Botkina, jeszcze powiększa się, według mego zda- 
nia, .przez metodę, której najczęściej * trzyma profesor 
Botkin— wewnętrzne zadawanie. « Wszystkim znany jest 
stan dróg trawienia u cholerycznych,., znana. jest i 0- 
gromna transudacja, przez właściwość której Niemeyer 
objaśnia i wszystkie zjawiska choleryczne. Dawanie przy 
tych warunkach chininy wewnątrz, + obliczanie przy tem 
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narażony; „był na wszystkie okropności. oblężenia. Po- 
nieważ Marja nie miała na świecie nikogo, prosiłem ja 
więc, ażeby się; zdecydowała pojechać ma wieś do domu 
moich rodziców. i Í . 
Z początku, wahała się, 
niechęć mego ojca. . Starałem się ją uspokoić. 
Wiedziałem, że ojcięc za szczęście i. za obowiązek 


uważać będzie, przyjęcie do swego domu córki zasłu+ 


żonego oficera, który, męczeńską śmiercią zginął za oj- 
czyznę. 
— Droga Marjo Iwanówno! | rzekłem 


i 


nakoniec, u- 


ważąm cię już za żonę. „Cudowne wypadki. połączyły 


nas na wieki i nic na świecie nas nie roziączy,, . 


Marja Iwanówna wysłuchała mego wyznania. ; Bie- 
dna dziewica czuł» dobrze, że losy nasze połączyły: się. 


Lęcz oświadczyła zarazem, iż, tylko. za „zezwoleniem 
moich rodziców żoną moją zostanie. (. Esati 
_ Nie sprzeciwiałem jej się wcale. Pocałowaliśmy się 
szczerze, gorąco—i tak pomiędzy. nami, wszystko się 
rozstrzygnęło. E E Y 
Po upływie godziny, urjadnik przyniósł bilet wol- 
nego przejazdu, podpisany przez samego Puhaczewa i 
wezwał mnie do niego. ZER 4. łów 
Znalazłem go już zupełnie przygotowanym „do drogi. 
Trudno mi. dziś wyrazić uczucia, jakich doznawa- 
łem, przy rozstaniu się „z tym, okrutnym „człowiekiem; 
wyrzutkiem społeczeństwa i zbrodniarzem, dla, wszyst- 
kich, oprócz dla mnie jędnego. . Ej 
I czemuż nie miałbym wyznać prawdy? -Tak jest— 
pamiętam, że w owej chwili, silne uczucie popychało 
go ku mnie. Gorąco pragnałem wyrwać go z, pośród 
zgrai złoczyńców, którymi dowodził i ocalić mu życie 
dopóki jeszcze czas był po temu. = 
Szabrin i tłum ludu, . cisnący się do samozwańca, 
przeszkodziii mi do wypowiedzenia wszystkiego, czem 


moje serce było przepełnione. i 
ka y i (4 i 9 
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Rożstaliśmy się po przyjacibieku. 


żołnierze nasi zabierali dzieci i sprzedawali 


po kolana. Śnieg ten wypadł po cało- | 


które miejscami. znisz= 


że leżący na polach śnieg stopnieje i pola 


rozumie się, i na szybkie działapie, według mego zdania, 


Przerążąła « ją. wiadoma 


jest bardzo ryzykowne; .z drugiej zaś strony, z doświad- 
|czeń Grisingera i innych kliników wiadomem jest, że 
| wsiąkanie materij leczniczych przy podskórnem ich wpro- 
| wadzeniu, odbywa się łatwo w cholerze i przeciw wskazó- 
| wek temu sposobowi, tutaj, według mego zdania, — niema 
| Wala. „Ale niestety, w ostatnich czasach sposób lecze- 
| nia chining, proponowany przez Botkina, stosowany czę- 
|sto przez ludzi mało biegłych w medycynie, w Peters- 
burgu zaczął utracać zaufanie. To, jak się zdaje, czaso- 
we niepowodzenie, zależące cokolwiek i od nieudatnego 
zastoso wanią metody—niepowodzenie powtarzające się w 
historji medycyny nieomal z każdym środkiem farmako- 
logicznym przy pierwszem jego zastowaniu, nie oziembi 
pragnienia lekarzy wniknięcia w rzecz szczegółowiej i 
dokładniej, i celem mego artykułu jest gorąe życzenie 
opracowania przedmiotu, o ile można najróżnóstronniej, 
przy pomocy szanownych współczłonków”, W |końcu,p. 
(jruzow wspómina o uderzających doświadczeniach z 
chininą* przy alkoholicznej fermentacji u psów, jakie wi- 
dział w laboratorjum profesora Sokołowskiego. Dwom 
psom wprowadzoną była, za pomocą sondy, znaczna ilość 
| alkoholu, aż do ealkowitego upojenia, tak że leżały bez 
'*żadnego" ruchu: Potem” jednemu z nich wkroplono pod 
skórę 8 gramów sulph. chin. ipo 20 minutach pies zi- 
czął ruszać żadem, a w godzinę całkiem przyszedł do siebie, 
kiedy drugi w tymże przeciągu czasu ani się ruszył. Na- 
stępujące dwa wyna, pomiędzy innemi obserwował 
p. Gruzow: «Stróż; lat 35, bardzo dobrej bitdowy ciała, 
w nocy 9 marca, nagle, poczuł burczenie w. brzuchu, po- 
czem wkrótce ukazała się biegunka, wypróżnienia były 
rzadkie, bez żadnego bólu, powtarzające się co pół go- 
dziny, przytem nudności i wymioty. Wezwany z rana 
(w. Petersburgu «na każdym rogu, u każdego policjanta 
były zawsze adresa najbliższych lekarzy) lekarz, przepi- 
sał po 20 kropel Inoziemcowa co 2 godziny. Cokolwiek 
powstrżymańe wymioty, wkrótce znowu się ponowiły; 
ukazały się kurcze w nogach i o godzinie 5 po poładniu 
10 marca, kiedy byłem wezwany do chorego, nie mógł 
on już wstawać z łóżka, oczy mu wpadły, moczu wydzie- 
lało, się bardzo mało, wypróżnienia były. bezbarwne, 
pragnienie silne. Temperatura pod pachami 37,8%, na 
nogach 35,9 Cele. Zostało wkroplone na wewnętrznej 
powierzchni ramienia 8 gramów sulph. chin; wewnątrz 
dawano kawałki lodu. * Nie minęło i godziny, ‘jak chory 
silnie: zasnął przespał: do godziny 9 rańo dnia następne- 
nego. i i i $ | 4 JR 


o. Obudziwszy się uczuwał ból głowy, ogólne, osła- 
bienie, ale, wymiot i biegunki nie było; temperatura „pod 
pachami 38,4” Cels., Dnia 11 z rana jeszcze wkroplenie 
5 granów  chininy. Wieczorem już chory. wstawał, z 
łóżka, a na drugi dzień, przy , zachowaniu ścisłej: dje- 
ty, mógł zajmować się swą pracą. Dnia 2-go. kwietnia, 
o godzinie 12-ej w nocy, byłem wezwany do kobiety, — 
szlachcianki,” lat 38, słabej budowy” cia u, anemicznej, 
która była iy nader trwożliwem „usposobieniu. O go- 
dzinie 6-ej wieczorem, po ńiewielkiem  burczeniu w 
brzuchu, zaczęła się biegunka wodnista; wy różniąła 
się ia gódzinę. około trzech razy; kilkakrotnie ją nu- 
dziło; kutcze'w palcach rąk; znaczne subjektywne zijn- 
nów kończynach. Przepisano: kawałki lodu. i 10 kro- 
pel' Hofmana wewnątrz i podskórne wprowadzenię 4 
granów chin. sulph. Wkrótce chora uspokoiła się, bie- 
gunkę:; miała nie tak: często i nad ranem zasnęła. Dnia 
3-go kwietnia z 'vana' byly“ jednakże rzadkie wypróż « 
nienia, Przópisano: filiżankę tnoenej kawy czarnej i 5 
granów sulph. chin. sposobem pódskórnym. “Przez cały 
dzień były jeszcze dwa wodne stolce, ale już zabatwio- 
ne. - Dnia '4-go kwietnia ogólne riedómaganie; o go- 
dzinię.1l-ej jeszcze jedno rzadkawe wypróżnienie: Le- 
czenie: szklanka. kawy, zupelna djeta i 6 granów sulpń, 
chin. pod skórę, W dwa dni potem: widziałem” chorą 
zupełnie zdrową.” — W uzupełnieniu. tego artykuła p. 
Giruzowa, przytoczymy z £pi lemtologicznego Pisma st 
tykulik, pod tytułem; „Z obserwacij lekarzy, peters- 
burgskich podczas epidemji cholerycznej. 1848 n,”, Por 
żyteczne działanie soli chinowej przy leczeniu cholery, 
było! dostrzeżone przez lekarzy petersburgskich jeszcze 
w.1848 r. Główny lekarz st.-petersburgskiej policji, 
Michajłowski, w swem sprawozdaniu o biegu. epidemi- 
cznej cholery w Petersburgu od 4-go czerwcą 1848 r. 
do l-go stycznia 1849 r., powiada o działaniu chininy 
co następuje: Do kategorji środków, które w tyfusie 
cholerycznym, po „miejscowem odciągnięciu krwi, o- 
kazały się najskuteczniejszemi, niewątpliwie należy sól 
chinowa, „okazująca -szczególne „działanie na systema 
nerwowy, jak to jest: najwidoczriejszem w febrze; da* 
wana była najczęściej w roztworze (solutio supersulphatis 
chinini). Roztwór ten 'w częstych dawkach, z; widocz- 
nym czasem skutkiem, ; był używany także w wypadź 
kach, kiedy paroksyzm choleryczny, odznaczał się pe+ 
rjodycznemi przerwami, albo przynajmniej jawnęmi 0- 
słabieniami ataków, przy dostrzegalnem jeszcze, cho- 
ciaż słabym biciu pulsu i przy niezupełnie i powoli 


Puhaczew spostrzegłszy w tłumie Akulinę Panfilów- 
nę, pogroził jej palcem i mrugnął znacząco, potem 
wsiadł na kibitkę i kazał jechać do Berdy, a gdy już 
konie ruszyły z miejsca, wychylił się jeszcze z kibitki 
i zawołał do mnie: pny 

— Bywaj zdrów, wielmożny 
szcze raz, się zobaczymy! 

W istocie, zobaczyliśmy się, lecz zgroza 
wśród jakich. okoliczności! i 

Puhaczew odjechał.: ISA sido SHIN 

Długo patrzyłem na biały step, “po którym pędziła be 
jego trójka. Lud poszedł w swoją stronę:' Szabrin , 
gdzieś znikł, a ja powróciłem do domu proboszcza. 
Wszystko już było przygotowane do naszego odjazdu; 
nie chciałem zwlekać ani minuty. Cały nasz dobytek 
włożyliśmy w dawny powóz komendanta. loX 

Konie natychmiast założono: ls! « ' sa ob 158% 
.. Marja Iwanówna, poszła: pożegnać grób swoich ro- 
dziców, tuż za cerkwią. - Chciałem ją tam odprowadzić, 
lecz prosiła mnie, bym ją samą zostawił, Po krókim - 
przeciągu czasu, wróciła cała zalana: łzami. zd 

Powózka zajechała, ułezow i ETRS 
„ Ojciec. Herasim z żoną wyszli na ganek. Biedliśmy . 
w troje do kibitki: Marja Iwanówna z Pałaszą tja. Sav 
welicz zaś przysiadł się na krawędzi. 0:3 ~v a 

-+Bywaj zdrowa, Marjo Iwanówno, moja gołąbecza 
kol bywuj zdrów Piotrze Andrzejewiezu, jasny nasz 80= 
kole! rzekła dobra. popadja., Pomyślnej drogi! i bądźcie 
oboje szczęśliwi. i ; šaj 
„Pojechaliśmy: oni: i tuig 
- W oknie, komendąnckiego domu, spostrzegłem=sto= 
jącego Szabrina. W twarzy jego małowała się złość 
ukryta. „Nie chciałem „pokazywać tryumfu pokonanemu 
nieprzyjacielowi i zwróciłem, oczy w inną stronę, iisi: 

Nareszcie wyjechaliśmy —za bramę i opuściliśmy SA 
twierdzę Biłgorską na zawsze. 66 e 


panie! A może też je- 
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pomyślić, 
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